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Oclłialgnls ustawy mpfliowe] *JASI NAJ> MORŻEM,

W arszawa. Tel. wł. (m.) Na <fek 
sie.iszem posiedzeniu konwentu se
niorów po krótkiej rozprawie uchw a
lono, aby 3 czytanie projektu usta
wy o podatku m ajątkowym odbyło 
się w' sobotę, jak również, alry od
było się drucie czytanie projektu 
ustawy o zabezpieczeniu od bezro
bocia W sobotę prace Sejuiu ma
ją być w sesji obecnej zakończone.

Jediiakże już po konwencie se
niorów W yzwolenie zgłosiło pewne 
zjsta zelżenia, oświadczając, że nie 
zgadza się na przeprowadzenie trze

ciego czytania ustawy o podatku 
majątkowym tego samego dnia, 
w skutek czego nie jest wykluczone, 
iż odbędzie się jeszcze posiedzenie 
Sejmu w przyszłym  tygodniu.

Warszawa. Tel wł. *ro.) Przez cały 
dzień dzisiejszy Sejm obradował naid 
projektem' podatku'' mają^kowes??. \V 
dyskusji jaka się wywigzafa zabierali 
gtcs posłowie: Sójnarstein (kolo żydów 
skie), Chądzyński (NPR.ł. Jaroszyński 
(Ch. N.), Bogus!av, >!ii, Dąbshł, Króli
kowski (komunista) i cały szereg in
nych. Lewica zgłosiła mnóstwo p<̂  
prawek, co do kturych toczą się dys
kusje.

Włooiiy ro strcn'3 Francji przeciw h ie n . Oto sielski oibtazek, p-zedstaiw'rft,v 
cy wywczasy ttpomorskie rorizmy pol
skiej. mogącej nareszcie skąpać .się nie

w: pruskim badzlc. 
morzu.

lecz we ufasnein

W arszaw a. Tej. w ł. (.1.) Z R zy
mu donoszą, że rząd włoski w ysłał 
do Londynu notę, w  której odrzuca 
projekt noty angielskiej. W  ten sipo- 
sćib W łochy spraw iły Anglii srogi 
zawód, w  rezultacie którego komuni
kują z Berlina. Sż w  niemieckich ko-

P, Piitz zaprzecza 
„Słowa

lach rządowych panuje przekonanie, 
iż obecnie ze względu na solidarn® 
stanowisko sojuszników7, tj. Francji, 
W łoch i Belgii. AnSija zrezygnuje 
z wysłania odrębnej noty do Nie
miec.

[oolldge zastąpi! zmarłego Heifisp,
W arszawa. (Tel. wł.) (J.) Z No

wego Jorku nadchodzi wiadomość, 
że dotychczasowy wiceprezydent 
Stanów Zjednoczonych Cooiidge zło 
żył wczoraj przysięgę na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. Zmian w

gabinecie prawdonodobnie nie bę- 
dzi. Jak wiadomo w razie zgonu pre
zydenta stanowisko to obejmuje wi
ceprezydent i pozostaje na uicru aż 
do chwili upływu termmu na jaki wy 
brany został zm arły prezydent.

W arszaw a. Te’ wł. (m.) P . Erazm 
Piltz po powTocie do W arszaw y 
stwierdza,, że Dodana w  „Słowie 
Polskiem’’ notatka o '■ozmowie z nim 
wym agr następujących wyjaśnień - 

P . Piltz nie bral udziału w  obie- 
dzie wwditiiym na cześć delegatów 

(konferencji, natomiast .p. Piltz i p. 
Jurgiewicz byli zaproszeni na drugi 
dzień po zamknięciu konferencji, wie
czorem zaś byli na obiedżie a  min 
spraw  zagr. p. Duca.

P. Piltz nie w yraził się też do 
przedstawiciela „Słowa Polskiego’’, 
ie  „misja jego .didosła zaipełne po- 

, wod^enie,'.

O strożnie 2 ogniem !
(p.) Pożar Rawy Ruskiej — ten 

glos rozpaczy i boleści nieszczęśli
w y c h  pogorzelców- powinien się stać 
dla całego społeczeństwa, dla na
szych władz i organizacji potężnym i 
donośnym sygnałem ostrzegawczym , 
którego lekceważyć nie wolno — wi
nien w strząsnąć ospałością ludzką i 
pobudzić do czynu.

W  płomieniach rawskiego pogo
rzeliska winniśmy ujrzeć jaskrawo 
to groźne niebezpieczeństwo, jakie 
czyha na nasz dobytek, na nasz dacii

nad głową, na wsi i w  mieście, a 
którego złowroga moc może rozpę
tać czy tu czy tani lada nieuwaga,-^ 
łada nieopatrztiość, nie mówdąc już 
o zemście osobistej czy innej, może 
głębiej sięgającym moty wem, kiero
wanej złej woli. z Którymi to ewen
tualnościami dzisiaj baraziej, n.ż 
kiedykolwiek liczyć się nam należy...

Zbliżają się zbiory — stodoły i 
stogi napełnią się pionem™ a rzeczą 
wiadomą, że w tym właśnie czasie 
najwięcej zawsze powstaje pożarów,

wyrządzających nieobliczalne szko
dy. A jakież jest przysposobienie 
ludności dla przeciwdziałania nisz
czącej sile żywiołu?...

Odpowiedź na to pytanie znaj
dziemy znowu w  nieszczęsnych dzie
jach pożaru Rawy RusKiej. Zupeme 
niezubezpieczenie się przeciw tego 
rodzaju wypadkom, brak wszelkich 
orzyborów pożarniczych, brak sika
wek. wiader, pomp — niezorganizo- 
van ie  i niewyszkoleme ludzi, niedo
stateczna ilość stnu/Jen i ich mała
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wydajność — oto warunki, w  jakich 
znajdują się, rzec śmiało można, nie
mal wszystkie nasze mniejsze miasta 
kresowe.

Cóż dziwnego, że w takich w a
runkach lada iskra w ystarczy do 
wzniecenia pożaru, obracającego w 
perzynę cale kompleksy wątłych, 
przeważnie drewnianych lub gonta
mi krytych zabudowań, z których w 
gęstein skupieniu składają się prze
ważnie nasze miasteczka, zwłaszcza 

'po zniszczeniach, jakim uległy w la
tach wojennycii.

W  takich samych — a nawet mo

że jeszcze gorszych warunkach znaj
dują się nasze wsie. Mało klóra z 
nich posiada zorganizowaną straż 
pożarną, w  gospodarstwach pryw at
nych bfak także statków  na wodę, 
0 hakach do rozryw ania płonących 
dachów i tym podobnych narzę
dziach pożarniczych, w które widzi
my zaopatrzone każde gospodarstwo 
wiejskie zagranicą, nasz lud nawet 
nie pomyśli.

Jest to stan rzeczy, którego dalej 
cierpieć absolutnie nie można. Nie
ma dość ostrych słów do napiętno
wania niedbalstwa zarządów gmin

nych w naszych miasteczkach i w 
naszych wsiach, niema dość ostrych 
slow do napiętnowania zupełnej a- 
patji ludności w stosunku do kwestji 
tak niesłychanie żywotnej.

Obudzić się z tej apatji i bez
władności potrzeba. Niechaj raz już 
przestanie mieć rację bytu przysło
wie, że m ądry Po luk po szkodzie!

Szkodę już widzieliśmy na przy
kładzie Rawy Ruskiej, niechże to bę
dzie dla nas ostalniem smutnem do
świadczeniem.

Hrabia i komuniści*
J\TI e i * i c y  I  R o s j a  p r z e c i w  P o l s c e .
, Lwów. 5. sierpnia.

PtKWiAruii historycy niemieccy 
nazywają często hr. Reventlowa w la 
śdw ym  pogromcą narodu niemie
ckiego. I słusznie. P o  kilku latach 
rozpaczliwej wojny, gdy siły Nie
miec i sprzymierzonej z menu Au
strii były już niemal na wyczerpa
niu, przybrała sytuacja międzynaro
dowa w Europie nagle stan taki, że 
Niemcy mogły z całej tej niebezpie
cznej a naw et przegranej już impre
zy, wycofać się z honorem i z  m a
łej ni naw et stosunkowo stratami. 
Był to czas .przed ostateczną decy
zją Stanów Zjednoczonych, co do u- 

’ czestnictwa we wojnie światowej. 
Prezydent W ilson ‘usiłował miano
wicie położyć kres przelewowi krwi, 
żądając za pośrednictwem swoich 
wysłanników od Niemców, by za
niechali .bezzwłocznie barbarzyńskiej 

f wałki łodziami .podwodnemi i zaspo
koili uzasadnione bezsprzecznie ż ą 
dania Francuzów co do Alzacji i Lo
taryngii. Za tę cenę chciał prezydent 

'W ilson niętylko odmówić swej po
mocy entencie, lecz także użyć sw e
go wpływu w kierunku zakończenia 
wojny i zaw arcia pokoju kompromi
sowego.

W ów czas to w ystąpił na widow
nię pruski junkier hr. Reveritlow 

ii zaprotestował imieniem całego 
swego wpływowego stronnictwa 
przeciw narzucaniu Niemcom sposo
bu prowadzenia wojny i wym usza
niu na nich pewnych ofiar tery torial
nych, twier.dżąc, że pokonanie Nie
miec jest w prost niemożliwe, a pokój 

'zwycięski w  bliższej łub dalszej 
'przyszłości zupełnie pew ny. P ropa
gandę tę przeciw pokojowi kompro- 

1 masowemu poparł następnie ener
gicznie admirał Tir pi ty, a zniecier
pliwiony Wilson zerwał wkrótce 
wszelkie układy z Niemcami i zade. 
cydowal ostatecznie o zbrojnej in
terwencji Ameryki, łżałsze w p a d k i 
stwierdziły, że z  chwilą tą zupełny

pogram Niemców b y ł pew ny i za
decydowany. Tak wiec słusznie na
zyw ają R w entlow a właściwym po
gromcą Niemiec.

Ten sam hr. 'Revehtlow wystę
puje obecnie na widownię, jako za 
cięty i nieprzejednany wróg Pola
ków, zapowiadając wspólną akcję 
wojskową Rosji ; Niemiec przeciw 
Polsce.

Rzecz możliwa tylko w Niem
czech: Na łamach komunistycznej
„Rothe Fahne" zabiera głos skrajny 
konserwatysta hr. Revent!ow i o- 
świadcza, że w akcji komunistów 
przeciw socjalistom i demokracji mo
gą konserwatyści kroczyć przez 
czas jakiś u boku komunistów. P rzy  
tej sposobności odpowiada też Itr. 
Reventlow na jakieś Wcześniejsze 
pytanie redaktora „Rodie Falrne’’ 
Fróhhcba w sposób następujący:

— P y ta  pan, czy wykluczoną już

jest w  przyszłości wspólna akcja 
wojskowa Niemiec i Rosji przeciw 
Polsce, odpowiadam stanowczo, żc 
nie.

Szkoda, że Niemcy nie stanęły 
po strome Rosji w  roku 1920, gdyż 
w ów czas zupełna klęska Polski by
łaby pewną. Sposobność taka na
darzyć się jednak może także w 
przyszłości, w  tej a-Sbo w  innej for
mie.

Hr. Reveiitk»w zdradzał plany, 
zamierzenia i nadzieje pruskich jun- 
krów. W yczuwaliśm y wprawdzie to, 
6c Niemcy nie w yrzekły się ani na 
chwilę nadziegi rewanżu także w obec 
Polski i że w  planach sw ych przy
szłych biorą w rachufce współdziała
nie 7, Rosją; dziś, po znamiennej e- 
nuncja-cji hr. Rcvent)owa to już 
dla nas pewnikiem, a z faktem tym 
liczyć się będzie musiała cała nasza 
przyszła polityka. Dr. Jeleń.

Aresztowanie bandytów w ’Brzuchowicacii.
Pisaliśmy nie raz jeden i prawdo

podobnie nie poraź ostatni, że pod
miejskie letnisko Brzuchowice stało 
się celem w ypraw  rozmaitych iwow 
skich bandytów  i w łam yw aczy. Na
sze apele o powiększenie straży bez
pieczeństwa odniosły skutek i na za
rządzenie władz wzmocniono w 
Brzuchowioach posterunki, lak, że 
przeważnie w ypraw y złodziejskie 
na Brzucho wice kończą Się klęską 
bandytów.

Ostatniej nocy po godzinie 10 
dwóch notowanych złodzieji lwow
skich Dworzak i Panicz wyprawili 
się  do Brzuchowic uzbrojeni w na
rzędzia złodziejskie i wytrychy, St. 
posterunkow y Taradaj natknął się 
w  czasie patrolu na nich i to w 
chwili, gdy przygotowywali się do 
włamania do restauracji Para. Po

nieważ jeden z włamywaczy usiło
wał z.biedz, posterunkowy Koriiciiko 
strzelił do uciekającego i zatrzymał 
go, poczem obu aresztowano.

Tym razem policja w  Br zucho
wi cach odniosła pełny sukces.

Polska wobec świato
wego rozbrojenia.

Paryż. (PAT.) W  M ałym L/uxem- 
burgu odbyło się w  dniu w czoraj
szym posiedzenie tymczasowej ko
misji mieszanej Ligi narodów dla 
spraw  ograniczenia zbrojeń. Polskę 
reprezentuje ks. Lubomirski, w  cha
rakterze rzeczoznawców p. Arci
szewski oraz tnajjor Schadzek

Hardij.
Lwów, 4. sierpnia.

Odkąd potężna republika S ta
nów Zjedn, zaczęła wywierać decy
dujący w pływ  tia losy całego świata, 
prezydenci Stanów  zajęli stanowisko 
przewyższające znaczenie koronowa 
nych władców Europy. Olbrzymia 
republika zaoceańska stała się tą da
leką, lecz powszechnie uznaną po
tęgą, od której zależały w  wielkoj 
mierze polityczne i ekonomiczno lo
sy Europy. Toteż z największą uwa
gą śledzono zaw sze przebieg zacię
tej walki wyborczej, toczącej się co 
4 lata o stolec prezydenta Stanów. 
Od człowieka, który na tern krześle 
miał zasiąść, oczekiwano zawsze 
bardzo wieJc. gdyż miał on moc po
pchnięcia polityki światowej na ta 
kie tory, jakie jej chciał wyznaczyć.

W ybór Hardinga powitała Euro
pa na ogół życzliwie, nie mając jed
nak określonego pojęcia, jak się za
chowa nowy prezydent wobec sze
regu zawiłych problemów polityki 
światowej. \

Nowy gospodarz „Białego domu" 
pokazał wkrótce, 'że jest indywi
dualnością nieprzeciętną, politykiem 
sięgającym w  przyszłość i dbającym 
riietylłco o rozszerzenie i tak już 
olbrzymiej ekspanzji państwowej 
swego kraju, lecz także pacyfika-to- 
rem  w  najlepszeni znaczeniu, dążą
cym do zapewnienia całemu udrę
czonemu światu .upragnionego poko
ju wieczystego.

Konsekwentny w tej polityce 
zw ołał Hardńig pierw szą światową 
konferencję rozbrojeń i oświadczył 
się za przystąpieniem Ameryki do 
międzynarod. trybunału rozjemcze
go. Potężny w pływ  prezydenta, mo
gącego rzucić na szalę przyszłych 
św iatow ych zaburzeń au torytet i si
łę całej, najzasobniejszej części św ia
ta, zdoien był uzyskać to, czego nie 
w skórały liczne konferencje genew
skie i lozańskie.

Śmierć przerw ała Mar di lisowi to 
zbożne dzieło. Następcy jego mają 
jednak w ytknięty cel postępowania.

Polska, traci w zmarłym szcze
rego i życzliwego .przyjaciela. Toteż 
wyrazem  uczucia żałoby całego na
rodu była wczorajsza manifestacja 
Sejmu.

Powotf śmierci Hard
(M) Śmierć Hard nęa wywołała 

wielkie wrażenie na całym konty
nencie europeiskbn. Podobno H. r- 
ding zmarł na atak rpopiektyczny, 
nie pozostający w żadnym zw ązktt 
z chorobą, która cbe-ińe przeby
wa*. Pogrzeb Hardinga odbędzie 
się w W aszyng cnie,
m m m a w a

Akcja Czytelników „Gazety Porannej" dla pogorzelców w Rawie Ruskiej,
„Gazeta Poranna", chcąc przyjść z 

pomocą nieszczęśliwym ofiarom pożogi 
w Rawie Ruskiej, rozpisała składkę 
wśród swoich Czytelników. Zebrane 
pieniądze oddane będą do dyspozycji 
Komitetu ratunkowego w Rawie Ruskiej, 
na czele którego stoi r. Hcrschdorier. 
Pieniądze składać należy: w Redakcji 
„Gazety Porannej" przy u]. Senator
skiej 1. 6, lub w Administracji przy ul. 
Sokola 1.4. Z prowincji! datki nadsyłać 
można przekazem pocztowym. Nazwi
ska wszystkich Oiiarodawców ogłasza
ne będą w „Gazecie Porannej".

Poniżej zamieszczamy trzecią listę

składek, która wykazuje, że w ciągu
trzech dni zebraliśmy ponad oteć milio
nów marek.

LISTA SKŁADKOWA Nr. 3.
84) P. Rollerowa 20.00(1
85) Rudolf Neuweid. właściciel fabryki 

kapeluszy, z okazji założeniu ka
mienia węgielnego pod budowę willi 
w Brzuchowicach 1,000.000

86) Stachel Herman 50.000
87) Schauer Henryk 50.000
88) Dr. Miihlbauer '  50.000
89) Brattel Henryk , 50.000
90) Dr. Urich Edw ard -50.000

91) Dyr. M. Feder 20.000
93) Henryk Sonnenscbein 5O.0OO
93) M. D. Byk 10.000
94) Dr. Juijusz I.cw ic 300.000
95) Józef Gan z 100.000
9t>) Olt Schattehand 5.000
97) Degenstiick. właść. „Arsu" 100.000

Razem 1,755.000 
Z listy Nr. 1 i 2 3,280.000 

Ogółem złożono 5.035.000 
W  wtorkowym  numerze ..Gazety 

Porannej" podamy dalszy spis osób, 
które złożyły Pieniądze na tak szlachet
ny cel.

i p?zsMsi rŚHJihieaiomstl’
BMill M i r a
W a r s z a w  a, Chmiel na 36, 

Teł. 106-18. P- K. O. 1029.
Katalogi bezp a tn i’. 130

W sze.h  nauk lekarskich

Si, m F&IIB-KM HM
p o w ró c ił,]  tl&

i o r d y n u j e  jak p o p r z e d n i o

w Stanisławowie, ul. Kazimierzowska 44.
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Pomianie jarała PitsnBiegn.
Zjazd Lsgjonistów we Lwowie. — Pierwszy dzień obrad.

Lwów, 5. sierpnia. 
. WstaJ zapłakany, deszczowy 
dzień... Już około godz, 7 rano ciąg
nęły w stronę dworca organizacje i 
stowarzyszenia społeczne ze sztan
darami. W ślad za niemi szły w kar
nym ordynku oddziały miejscowych 
legionistów, Związek obrońców Lwo
wa ze sztandarem  i strzelcy. Plac 
przed dworcem począł się zapełniać 
Publicznością. Radosny nastrój ocze
kiwania ogarnął zebranych. Na pe
ronie ustawiła się honorowa kom
pania Strzelca (Okręg Lwów) z ko
mendantem ppułk. w rezerwie dr. 
JRydetem na czele. Na prawem skrzy 
dle kompanii stanęła orkiestra w ar
sztatów kolejowych pod batutą ka
pelm istrza p. Kocbota. W śród zebra
nych na peronie dygnitarzy widzie
liśmy generałów: Lindego, jako za
stępcę dowódcy Okręgu Lwowskie
go, tudzież Niesiołowskiego i Thulie. 
Bardzo licznie był reprezentowany 
korpus oficerski m. Lwowa. Świat 
cywilny reprezentowali pp.: prezy
dent miasta Neuman, w iceprezydent 
Gbirek, k lkimastu radnych miej
skich. Komitet obywatelski z p. prof. 
Zakrzewskim na czele, orgamzacje 
‘kobiece, jakoto: Liga Kobiet, Polity
czny klub Kobiet postępowych i inne, 
‘delegacja weteranów z 1863 r. B ar
dzo licznie była reprezentowana pra- 
■sa z p. red. Laskownickim, jako pre
zesem Tow. dziennikarzy na czele. 
Mnóstwo delegacji legionowych i 
strzeleckich z całej Polski usadowiło 
,się zarówno na peronie, jakoteż na 
placu przed dworcem. W śród nich 
zwracali uwagę górale z Zakopane
go, którzy przybyli z w łasną góral
ską orkiestrą i kucali. O godz. 9.20 
zajechał pociąg, wiozący Marsz. P ił
sudskiego w otoczeniu kilkunastu 
posłów sejmowych, wśród których 
zauważyliśmy pp. babskiego, Mie- 
dzinskiego. Polakiewicza. Hausnera, 
W alerona i innych, tudzież mnóstwo 
przybyłych uczestników zjazdu z 
W arszaw y, Lodzi, Lublina, Radomia, 
Przem yśla itd. Zabrzmiały w po- 

iwietrzu m azurek Dąbrowskiego. Po
chylił się sztandar obrońców Lwowa. 
Sprężystym  krokiem wysiadł z w a
gonu M arszałek Piłsudski, ubrany w 

.gutnowy płaszcz, z pod którego w y
glądał mundur m arszałkowski i swą 
stara, już historyczną maciejówkę. 

'M arszałek miał wygląd zmęczony. 
Entuzjazm żywiołowy ogarnął ze
branych. Słupy i kolumny dworcowe, 

/zarówno jak dach przybyłego po
ciągu hyły  dosłownie oblepione ludź
mi. P ierw sze słowa powitania padły, 
z ust prez. Newmana. W  jędrnych, 
pełnych patriotyzm u słowach powi
tał prezydent M arszałka na ziemi 

/lwowskiej, jako tego, k tóry  jest w y
razicielem i budowniczym armji pol
skiej, jej m ęstw a i honoru. Z kolei 
powitał M arszałka w  imieniu genera- 
licji i wojska gen. Linde, poczem 
M arszałek odebrał raport od do
wódcy strzeleckiej ki&ipanji hono

ro w e j. Tutaj musimy wyrazić zdzi- 
jwienie, dlaczego wojskowść nie w y
stawiła honorowej asysty.

Po przemówieniu wiceprezesa 
Związku Obrońców Lwowa p.

(Świeżawskiego i prezesa miejscowe- 
jgo oddziału lcgjonistów p. Niedźwie- 
,ckiego, udał się M arszałek wśród 
niemilknących, huraganowych okrzy- 

,k6w zebranych do salonu recepcyj
nego. Jeszcze chwila. Oto kolejowy 

maszynistów lwowskich śpiewa

powitalną, przepiękną kantatę. M ar
szałek słucha jej z widocznem wzru
szeniem. W  oczach zebranych błysz
czą łzy... Coś nieuchwytnego, coś 
czego nazwać i określić niepodobna 
— unosi się w powietrzu. Obsypa
nego kwiatami Gościa przywitał w 
salonie recepcyjnym imieniem Komi
tetu obywatelskiego prol. Zakrzew
ski. W zruszonemu mówcy uwięzły 
słowa w gardle. A później stało się 
coś niezwykłego. Z chwilą ukazania 
się M arszałka na placu przed dw or
cem zakołysał się tłum. Zahuczał, 
jak morze nieogarnione. Pękły  wszel
kie wiązadła, regulaminy i przepisy— 
Okrzykom powitalnym nie było koń
ca. Lwów witał żywiołowo Komen

danta Legionów. Serca ludzkie były  
Mu dekoracja., zaiste królewska... 
I rozpoczął się jakiś tryumfalny 
wjazd do miasta, wśród nieprzejrza
nych, wiwatujących tłumów. Powóz 
z Marszalkiem ciągnęli od dworca do 
hotelu Qeorge‘a legioniści. Po drodze 
obsypywano M arszalka kwiatami, a 
licznie zebrana publiczność mimo nie 
ustantego deszczu w itała Go entu
zjastycznie. Na w yraźne życzenie 
M arszałka, zamieszkał on w  hotelu 
George‘a. a nie w  pałacu hr. Poto
ckiego. jak było pierwotnie projekto
wane. Zgromadzonym przed hotelem 
tłumom ukazał się na balkonie Mar
szałek. powitany burzą oklasków.

Z Marszałkiem przybyło kilkuna-

KONKURS NAJPIĘKNIEJSZYCH NÓŻEK.

r/

W  pewnej angielskiej miejscowości 
kąpielowej odbył się niedawno osobli
wy konkurs piękności, do którego zgło
siło się około 50 niewiast. Chodziło o 
skonstatowanie, która ma najpiękniejszą 
nóżkę w kostce. Aby figura, buzia i 
Lrme „pozakonkursowe" ponęty nie mą
ciły trafności sądu. urządzono długi pa
rawan, od dołu ucięty na wysokość pół

metra pozwalający więc widzieć tylko 
nóżki, bodące przedmiotem konkursu. 
Z drugiej strony parawanu zgromadziło 
się grono „sędziów", oczywiście mę
skich, śledzące łakomym wzrokiem 
„wystawę konkursową". Po długim 
namyśle sąd przyznał nagrodę w po
staci tuzina pończoch — młodej miss 
Perret.

stu przedstawicieli pism w arszaw
skich, łódzkich i lubelskich. Około g. 
2 w południe projektowane było 
przyjęcie u posła Hipolita Śliwiń
skiego. Wieczorem odbyła, się wśród 
serdecznego nastroju wieczornica 
legjonowa w salach ratuszowych, z 
udziałem posłów sejmowych, pre- 
zydjum miasta, generalieji, reprezen
tantów prasy, legionistów z całej 
Poiski. Komitetu obywatelskiego, 
licznych delegacji, zrzeszeń i organi
zacji społecznych itd.

Dotychczas przybyło na zjazd 
7. górą cztery tysiące legionistów. 
Przez cały dzisiejszy dzień przyby
wali do Lwowa nowi uczestnicy. O- 
koło południa przybyło z W arsza
wy i Krakowa dużo wybitnych i zna
nych oficerów legionowych, z naj 
bliższego otoczenia Komendanta.

Jan Walewski.

Następcą Lindego —
A d a m s k i .

(M.) P rasa  ojx>zycyjna w arsz, o- 
trzym uje coraz uporczywiej, że u- 
stąpienic Min. Lindego po zakończe
niu obecnej sesji parlam entarnej jest 
rzekomo zdecydowane. W  obecnej 
chwili najpoważniej brany jest w ra
chubę jako kandydat na Ministra 
skarbu senator ks. dr. Adamski, któ
ry  w  swoim czasie jeździł z ramienia 
Rządu do Ameryki.

Si; l ZftJKE
Jak donoszą z Warszawy P. K. K. P 

i kasy skarbow e sprawdzają nadal bez 
ograniczeń pozostały zapas bonów zło
tych. Zc względu jednak na to, żc zapas 
ten jest bardzo szczupły, chcący naby
wać bony 4*0 w inni zgłosić się o w -ciągu 
dni najbliższych w cela icb zakupienia.

10 KOMISARZY DEWIZOWYCH.
Warszawa. (PAT.) Według noweg-o 

rozporządzenia ministerstwa skarbu \i 
miejsce dotychczasowych delegatów de
wizowych utworzone będą w 10 miej
scowościach państw a stanowiska komi
sarzy de-wizowych. Kontrolę nad nimi 
spraw ow ać będzie specintny inspektor, 
Inspektor i komisarze dewizowi podle 
gają departamentowi kredytowemu min, 
skarbu.

D r. H S N R Y K  W £ IN
p o w r ó c i ł .  4916
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Ssimps zbrodnia w Itazawie.
Zamordowano zdeg nerowauegn adwokata. 

Sprawcą jest kilkunastoletni chłopak.
W czoraj około godz. 8 wieczorem 

W arszaw a zaalarm owana została 
wiadomością o zamordowaniu pow- 
wszechnie znanego w W arszaw ie o- 
brońcy zwłaszcza w sprawach cy
wilnych adw. przys. Konrada Me- 
klenburga.

Przed bram ą zebrał się tłum prze 
chodniów, w  podwórzu kilka grup 
mieszkańców domu.

W szyscy rozprawiają o zagadko
wej zbrodni.

W  dwóch pokojach, po obu stro 
nach małego, wąskiego przedpokoju 
roi się od agentów policji. Szukają 
śladów, oglądają drzwi, podłogę* ścia

ny, żaden szczegół nie uclłodzi ich 
uwagi.

Terenem zbrodni jest obszerny 
pokój — salon i jednocześnie gabinet 
przyjęć zamordowanego.

Wchodzi się tam na prawo z 
przedpokoju. Zaraz przy drzwiach 
rzuca się w oczy

kasa ogniotrwała.
Górna jej część otw arta. W ew

nątrz dwie półki puste i trzecia skry 
tka zamykana, teraz otw arta. Na po
dłodze leży jeden klucz, drugi tkwi 
w zamku. Klucze te wyjęte zostały 
prawdopodobnie z kieszeni zamor
dowanego.

Zbrodniarz szarpał żelazne kółko 
z kluczami świadczy o tern jedna je
go część porzucona na podłodze.

Gdy się staje na progu pokoju 
nie widać trupa, 

wogóle nic prócz otwartej kasy ł 
porzuconych kluczy nie zwraca 
szczególnej uwagi. ,

Przeciwnie, zdawać się może, że 
przed chwilą gospodarz gawędził z 
kimś przy biurku.

Na biurku, na miejscu odsunię
tych kałam arzy słoi do połowy opró
żniona butelka z likierem „Baczcw- 
skiego" dwa wąskie kieliszki. z któ-1
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stkami.

Na w prost drzwi wejściowych z 
przedpokoju stół nakry ty  pluszowa 
serw eta nie pozwala widzieć zwłgk 

'zamordowanego.
'trzeba w yjść na środek pokoju, 

aby je zobaczyć.
Trup klęczy w pozycji skulonej, 

głowa na podłożonych rękach opar
t a  na siedzeniu jednego z krzeseł. — 
Twarz przylega prawym policzkiem 
do pluszowego obicia, na podłodze 
widnieje wielka kałuża skrzepłej 
krwi.

Cała pozycja zamordowanego jest 
wyjątkowo nienaturalna. Nie m a tu 
mowy o walce ze zbrodniarzem.

Zamordowany musiał sam, do
browolnie klęknąć na podłodze przrd  
krzesłem.

Bardzo prawdopodobne jest, że 
na krześle tym ktoś siedział, maiąe 
klęczącego przed soba.

Na pierwszy rzut oka trudno o- 
rzec dlaczego śmierć nastąpiła w 
mroku pokoju — gdy weszła policja 
pahła się jedynie lampa z kloszem 
na biurka — nie dostrzega się żadnej 
rany na plecach trupa

Zaalarmowane władze śledcze 
przybyw ają niezwłocznie.

Przedewszystkiem  sędzia śledczy 
V-go okręgu p. W ityński, następnie 
p. prokuratorzy Wójcicki i Gostyń
ski, wreszcie zast. gł. kom. poi. pań

stw ow ej p. nadinspektor W ardęski.
P. Kurnatowski, dr. Karlsbad i 

cały sztab co najdzielniejszych w y
wiadowców' już od dłuższego ezńait 1 

'pracuje:

tdglodziny miejsca zbrodni prócz 
powyżej opisanych szczegółów 
stwierdzają, żc t. zw. aiłabet na ka
sie został podważony i oderwany 
nożem stołowym Bym samym, któ
rym  krajano placek na biurku). Oglę
dziny trupa stwierdzała na frunie 
zamordowanego 

nikłą ranę od ciosu ostrym szty
letem lub kuli,' 

które jednak nie przeszła na wylot.
Z zeznań dozorcy domu. admini

strato ra domu, a ciotecznego brata 
zamordowanego, p. Stefana Norma- 
ka i wreszcie z zeznań maszynistki 
p. Baumgarten, ustalić, można nastę
pujące szczegóły z okresu poprze
dzającego zbrodnię

Zamordowany mieszka! sam w 
trzechpokojowy m mieszkaniu. Był 
zamożnym — dom, w  którym  popeł
niono zbrodnię jest jego własnością.

Nie trzym ał służącej. Usługiwał 
rnu badany dozorca. Przychodził do 
mieszkania koło 8-mej rano.

W czoraj jak, zwykle pukał o tej 
godzinie, ale

„nie mógł się dobudzić" 
p. Meklenburga.

Zaszedł drugi raz około 1 I-tej, 
nie otworzono mu również.

W  tym że czasie przyszedł i b rat 
cioteczny zamordowanego p. Stefan 
Nonnak. Długie nie dawanie o sobie 
znaku życia zaniepokoiło p. Nonna- 
ka, tembardziej, że był on zamówio
ny przez p. Meklenburga do siebie 
na godz. U rano

W  ciągu dnia p. Normak jeszcze 
kilkakrotnie przychodził do dozorcy

F t.e t WE i $•/. OSTANĘ 
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Z naszych letnisk-
.Tako zapalony wycieczkowiec, ia- 

ko miłośnik zimnej, górskiej kąpieli, 
poświęciłem czas cały  na wycieczki, 
a chwile wolne na kąpiel, odkładając 
odżywianie się na lepsze czasy.

I gdy inni szli na obiad — ja sze
dłem w  góry, gdy inni zasiadali do 
■podwieczorku — ja lazłem do wo
dy ! Opaliłem się jak cygan, straci
łem 7 kg. na w adze i... czuję się bar
dzo dobrze.

Po rzęsistej iluminacji Mikuliczy- 
ua, k tóra — jak sądziłem — urzą
dzono na moja, cześć — a która była 
nie ezem innem- jak znakiem nad
chodzącego święta, gdyż fcyło to 

' w piątek wieczorem — nadszedł po
ił adny dzień świąteczny., sobota...

, Jakże malowniczo wygląda Mi- 
kuHczyn w  drew święta!

Jakże gwarnie płyną tłum y we 
;wszystkich kierunkach. Język... tyl
ko poksk)! Och!.,. Poi dci! Okropnie... 
■polski!... 'a*.w

ik w ę ^ s r y  w ten tłum słucham 
■ i... aii

dopytują-, się czy powrócił z miasta 
ji. Mekłeubiirg.

Wiedząc, że przyjmuje on klien
tów miedzy godz. 6—7 p. Nonnak 
przyszedł około godz. 6 wiecz. i 
znowu nadaremnie dobijał się do 
mieszkania.

Po chwili zjawiła się i maszyni
stka u. Buumgartenówna, która pra
cowała tam tylko w porze przyjęcia 
klientów.

Oświadczyła ona, że gdy w y
chodziła ouegdaj do domu o godzinie 
7 wiecz., p. Mcklcnburg pozostał w 
mieszkaniu

W ywnioskowano więc, ż e  musi 
być jeszcze i teraz w domu.

Zaniepokojenie w zrastało. Zdecy
dowano wezwać policję, która przy 
pomocy ślusarza otw orzyła drzwi.

Tyle opowiedzieli b ies i znajomi 
zamordowanego.

W yniki w stępnego śl dztwa.
Z powyższych zeznań, z oględzin 

miejsca zbrodni, dziwnej pozycji 
trupa, kasy i t. d., wreszcie z oDowia- 
dań o samej osobie zamordowanego, 
o jego przyzwyczajeniach i nałogach 
można ustalić wiele faktów pierwszo 
rzędnego znaczenia dla śledztwa.

Zamordowany byt kawalerem, 
miał lat 48. W ogólnej opinii, pod
trzymanej grożącą w czasach nie
mieckiej okupacji sprawą sądową z 
art. 516 cz. 27 naszego kodeksu kar
nego, uchodzi' za

człowieka /.degenerowanego.
Likier i ciasto na biurku, nienatu

ralną już po śmierci, ale „dobrowol

na,Ł pozycja trupa, rzucają jaskrawe 
światło na okoliczności zbrodni.

Morderca, zapewnie w yrostek kil
kunastoletni dokona!

moruu niespodzianie, 
zawczasu pizy gotowanym narzę
dziem.

Potem  powstawszy z krzesła za 
czał nlondrować.

Na kasie znaleziono liczne odci
ski palców.

W ładze policyjne pod wodzą p. 
Kurnatowskiego z taką energją 
w szczęły dochodzenie, żc należy się 
spodziewać rychłego w ykrycia spra 
wcy.

U&sziieszenio kolejowych przesyłek 
ifizKczejnych (etosowych).

Rozmawiają dwie... panie,
— Co pani powiesz! Już różnego 

mleka pijałam', ale bynajmniej tak 
dóbro — to ja jeszcze nigdy nic pi
łam!

Co za rozrzewniające przyw iąza
nie do wszystkiego co... swoje!

Albo rozmowa awu podlotków, 
rozm ow a owiana bezgraniczncm u- 
kochaniem piękna — nic uszła rów 
nież mej uwagi:

— Gdzie ty  Miniu mieszkałaś na 
w akacje tam tego roku?

~ r Pod Zakopanem!
-— No. pod Zakopanem — aio 

gdzie?
— Niech odejdzie pan Zygmunt— 

to ci powiem!
Na to  prażony p. Zygmunt:

— Ock! Panna Minia iest dziwna! 
Cóż w  tę nazwę jest złego!... P rze
cież ja wiem, że pani była w Poro
ninie, a pani się w stydzi tego po
wtórzyć!...

Panna Minia czerwieni się m o o  
no, p. Zygmunt tryumfuje, a panna 
° fVxi'  - 'drugi podlotek — „tuszuje’’

Ministerstwo kole? żelaznych rozsze- i,, 
rzyłc umowę, zaw artą w ubiegłym roku 
z „Europejskiem Tow arzystwem  ubez
pieczeń tow arów  f pakunków podróż
nych" w sprawie nbe /pieczenia bagażu 
także i na przesyłki nadzwyczajne.

Odtąd będzie więc można na stacjach 
polskich kolei państwowych, które su k , 
cesywnie ogłaszane beda. przy  nadaw a
niu przesyłek nadzwyczajnych w kasach 
bagażowych ubezpieczać jc na czas trw a 
nią przewozu od zaginięcia, braku, usz
kodzenia i od szkody połączonej z prze
kroczeniem czasokresu dostaw y. — U- 
bezpieczenie dokonywane będzie — yo-

dy ssonans djalofu, mówiąc:
— Jabym  żadnego Poronina nie 

mogła porów nać z Mitauliczynem!
J ak  piękny zakątek niemąsz chyba 
na cały świat!

Niedziela... południe... cisza... Tu 
i ówdzie przesuw a się spotykany 
ba rdze nielicznie osobifik dążący do 
kościoła... Letnicy, którzy gardzą 
Poroninem róbią obecnie kąpiele
słoneczne Paią sobie" na słońcu.
To też bezpłatnie!

Na gościńcu fura, zaprzężona w  
jednego huculskiego mierzyna.

Na furze 17 osób. T rzy  pokolfc-* 
nia siedzą na niej. Dziadzio i babcia, 
tatuś, mamusza, trzy  ciocie i reszta 
dzieci, siostrzeńcy i wnuki...

P łeć różna, objętość róż ta , 
w zrost od 75 cin. do 1 m 70 cm., ję
zyk... także trochę mieszany.

Góruje oczywiście polski.
Fura stoi, koń się niecierpliwi, 

hucuł powożący wehikułem zlazł 
z woza i patrzy, lekko uśmiechnięty 
na to, co b ęd z ie ..

A ważny to będzie moment. Do
niosły dla wszystkich na furze osób 
i dla dwojga dzieci, które niespo- 
strzeżenie wlazły pod furę’ Olo pan

dobnie jak przy bagażu — przez nale
pianie w kasie bagażowej na kwicie ba
gażowym względnie na odnośnem za
świadczeniu koJęjowem znaczków ubez
pieczeniowych, któro stanowią potwier
dzenie wpiaconój kwoty — Znaczki te 
opiewające na rozmaił•. sumy ubezpie
czeniowe tod luO.OOO .i ) Ł.OOlJ.UOo Mkp). 
umożliwiają kombinację na dowolna wy
sokość* ubezpieczenia, które trwa od 
chwili nadania aż do chwili odbioru prze 
sylkl. — Inowację te przyjmą koła han
dlowe niewątpliwie z zadowoleniem i ko
rzystać z niej będą w dobrze zrozumia
nym wiasnym interesie,

Izydor ma zrobić „familijne zdjęcie’’ 
z aparatem  Zeissa za 2 i pól miliona 
ink. Słyszałem , jak mówił do panny 
Dorci,,

Już się ■ustawił na gościńcu. Już 
sic nakrył czarną płacntą. Już ro
dzina na furze (od młodzitiży — do 
patriarchów!) przybrała najmilszy 
pod słońcem w yraz tw arzy — gdy 
w tem p . Izydor v. oła z pod czarnej 
płacli ty ;

Parnio Dorciu! Parnio Dor- 
eiu! Podnieś patii lewę nogę wyżej! 
Jeszcze wyżej!...

Widocznie było to potrzebne do 
osiągnięć iii pełnego efektu przy 
...zajęciu faitrihjnein’ — gdyż parnia 
Dorcia, p o s ł a n a  wezwaniu gentle
mana v.'fadirflp:go po mistrzowsku 
Zeissem, podnosi gw ałtownie nogę 
lewą, co zaniepokoiło spokoiną bez
nadziejnie szkapę huculską, która 
w tej sekundzie — ni stąd, ni rzowąd 
— szarpnęła nagle i parnia Dorcia, 
zamiast podnieść „lewą nogę’’ wy- 
żei — podniosła obie. ale tak wyso
ko, że koń, obejrzaw szy się raz je
szcze ruszył kłusa, zrzucając naj
pierw  pannę Porcie, potem małego 
Munia. przew racając „Zeissa’’ i pło
sząc jego właściciela aż do pobii-
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Posłowie zwiedzą wschodnią Małopols^. „Czech i Słowak -  dwa bratanki u

W arszawa. (Teł. wł.) (m.) Sejmowa 
komisja odbudowy kraju urządza po 
Wschodniej Małopolsee wycieczkę ca
lem zwiedzenia okolic zniszczonych woj 
ną. — Ze strony odbudowy kraju biorą 
w niej udział posłowie: Bryl jako prze
wodniczący komisji, Posacki (Piast), 
Hryckiewicz (Cli. N.), ks. M artyniak

(Cii. D.), ks. Matus (Z. L. N.) ł Ozicnibło 
(P. P. S.). — W ycieczka ta zwiedzi na
stępujące miasta; Lwów, Brody, Zło
czów, Zbaraż, Tarnopol, Kopyczyńcc, 

*I1itsiatyn, Brzeżany, Buczacz, Podhajce, 
Halicz, Stanisławów, Kołomyję, Śniatyu, 
oraz Dubno i Krzemienico w pow. wo
łyńskim.

ALE KOCHAJĄ SIĘ JAK PIES Z KOTEM.

m  w p i s  i p.
Warszawa. (Teł. wł.) (tri.) Sejm kon

tynuował dzisiaj w dalsz.ytn ciągu deba
tę nad prowizorium budźctowein. Prze
mawiali posłowie dr, Rcicli, koło żydo
wskie. pos. Chądzyński N. P . R„ pos. 
W asyńczuk klub ukraiński, pos. W yży
kowski grupa Oąbskiego, pos. Tarasz- 
kicwicz klub białoruski. W szyscy oni 
przemawiali za odrzuceniem prowizo
rium budżetowego, chac w ten sposób 
wyrazić votam nieufności rządowi. Za 
przyjęciem i za votum zaufania dla rzą
du przemawiali pos. Stroński (Cli. N.), 
pos. ks. Czuj (klub katolicko ludowy).

W  trakcie posiedzenia Sejmu minister 
spraw zagranicznych zawiadomił o 
śmierci prezydenta Hardinga. Pełniący 
obowiązki marszałka w icem arszałek Mo 
laczewski zawiadomił o tern Izbę, w y
głaszając następujące przemówienie:
„Donoszę wysokiej izbie o smutnej wia
domości.,Nadeszła depesza z Saint Fran- 
cisko. donosząc o śmierci prezydenta 
Stanów Zjednoczonych P. 1 lardinga.

(posłowie wstaią). Cały nasz naród bez 
wyjątku żywi uczucie niezłomnej przy
jaźni dla wielkiej respnbiiki am erykań
skiej. Przeszło 4 miliony naszych roda
ków, których głód i niewola wygnały z 
naszej ziemi, znalazło tani możność pra
cy chociaż ciężkiej, ale dającej o wiele 
większy dobrobyt, niż to mogłoby być 
w- Ojczyźnie. Nikt z nas uic zapomni tego 
co naród nasz zawdzięcza woli prezy
denta Wilsona, który  w imieniu Stanów 
Zjednoczonych rzucił na szalę wypad
ków całą materialną potęgę naipotęż- 
niejszego swojego państwa i w rezulta
cie przechylił bieg sprawy na korzyść 
naszej Ojczyzny. Nikt z nas nic zapomni 
tej pomocy, która zniszczeni i wygło
dzeni przez 7 letnią wojnę doznaliśmy 
od Stanów Zjednoczonych. Piątego są
dzę. że będę wyrazem całej Izhy, jeżeli 
wypowiem proste, ale szczere współ
czucie i żal z powodu zgonu prezydenta 
llardinga". — Izba stojąc, potwierdziła 
słowa marszałka.

G po jest bfć oszczędnym...
W arszaw a ()'cL wf. (m.). Spraw a u- 

poważnienia rządu do reorganizacji i 
wprowadzenia oszczędności w ustroju 
administracji państw a poruszona w pro
jekcie ustaw y wniesionym w ostatniej 
chwili do Sejmu nie przestała być przed
miotem ożywionych sporów między pra
wicą a lewica Sejmu.

> Czw artkow e nocne posiedzenie współ 
nej komisji konstytucyjnej i administra
cyjnej skończyło się secesją posłów le
wicy. To samo posiedzenie odbyte w 
piątek popołudniu miało również prze
bieg burzliwy i nic doprowadziło do ża
dnych rezultatów. Na wstępie tego po

siedzenia ks. Lutosławski w yraził ubo
lewanie z powodu incydentu lewicy we 
czw artek wieczorem, zapewniając, że 
stronnictwa prawicowe gotowe są do 
jaknajdalej idących oględności. Ks. Lu
tosławski zawiadomił dalej, że podczas 
nieobecności lewicy komisja uchwaliła 
we czw artek projekt w drugiem czyta
niu. Dalej persw adow ał lewicy, żc wo
bec większości praw icy w Sejmie nie 
w arto przesuwać spraw y na cały ty 
dzień, zapewniał natomiast ks. Lutosła
wski, żc prawicą, posunęła się już w u- 
stępstw a, ograniczając mianowicie moc 

'obowiązującą tego projektu do końca 
1924 roku a nie do końca 1925 jak tego 
domagał się rząd.

skiego r(MYiT!...
— Hbooo! Prrrrr!... tioooo!...
Koń stanął, Dorcia zajęła mniej 

żenującą pozycję, .amator-fotograf 
wylazł z rowu, jtodmiesiorto z a p ła 
kanego Munia... Zdjęcie nic udało 
bię.

Wieczorem wójt w  otoczeniu 
(ławników przyszedł do rtmie... na 
' audiencję!!...

Powiedziano mu bowiem, że to 
nie król rumuński, ni® Witos, nie ja- 
3aś kolejowy dygnitarz — tylko sam 
p. Prezydent Woidechowski.

Chciał mnie prosić o pozwolenie 
na wypas bydła w  pasie granicznym 
polsko-rumuóskitn.

Byłbym audiencji udzielił wójt-o- 
;wi! Nicdiby sdbic tam bydło pasło 
.się w  pasie granicznym! A cóż to 
mnie szkodzić może! Obawiałem się 
'tySso, że takie .,qui pro quo’’ może

(f) Niebywałą blagę tzw. „Czecho
słowacji'' ilustruje najlepiej następująca 
anegdota:

Pewien tu rysta  z Pragi spotkał w 
Tatrach słowackiego juhasa, który go 
powitał zwykłem „Zdar !3oh!“ f„Ńiecl: 
będzie pochwalony!"). Czech odpowie
dział w podobny sposób. Odchodząc 
usłyszał, jak Słowak mruczał:

.— Dobrze, że nie powiedział „Na

zdar“, bo na poczekaniu dałbym ma 
w łeb!

Jąg^Czesi szanują swoich ^zaanek
towanych pobratymców" słowackich, 
św iadczy fakt. żc czeski urzędnik lub 
kormitwujaźer niając jechać na S toua- 
czyznę, mówi zawsze: „Jadę do Azji:" 
Słowacy słyszą nieraz to  wyrażenie, co 
oczywiście nie pomnaża ich „miłości" 
do nieproszonych opiekunów.

Potworny czp nlemleclfiego „doMona“.
(f.) Niesłychanie zbrodniczego „szwin 

dlu" dopuścił się niejaki doktór Neuniann
— syn znanego profesora-lekarza wie
deńskiego, k tóry  urządził akcje sprow a
dzenia 52 dzieci wiedeńskich do Holan- 
dji, by biedne maleństwa mogły spędzić 
wakację wśród dobrego odżywiania, ja
kiego im brakło w ojczyźnie.

Tymczasem przew rotny ten osobnik, 
nic będący jak się okazało żadnym dok

torem, zawiózł dzieci do niemieckiego 
portu Cuxliaven tu zabrał im całe mienie 
oraz pieniądze, przeznaczone na opędze
nie kosztów —. i drapuął.

Biedne dzieci przez kilka dni cierpia
ły głód. aż zajęty się niemi miejscowe 
władze. Za potwornym osobnikiem, któ
ry przyniósł chlubę niemieckiej kulturze, 
zarządzono pościg.

Slub bar. Rotszyjda.
_ UCZTA WESELNA OLŚNIEWAŁA PRZEPYCHEM I SZALONYM ZBYTKIEM

ZASTAWY.

Zapewnienia te . Lutosławskiego nic 
zaspokoiły bynajmniej lewicy, która roz
poczęta na razie obstrukcję techniczną 
przez wysuwanie momentów formal
nych. Mianowicie pos. Niedziałkowski 
(P. P. S.) domagał się omawiania spra
wy na konwencie seniorów. Pos. Cza
piński (P. P.* S.) proponował odesłanie 
tej ustaw y do komisji skarbowej. Wnio
ski"'te prawica odrzuciła 32 glosami prze 
ci w 20. Putek zażądał odczytania pro
tokołu, chcąc w ten sposób przewlekać 
posiedzenie. Zorientował się w tem ks. 
Lutosławski i powołując sic na regula
min przerw ał debatę formalną, udziela
jąc głosu przedstawicielowi rządowi ko
misji oszczędnościowej p. Moskalew- 
skiemu. P. MoskalewSki wygłosił krótki 
referat nu ogół uw ażany za bardzo po
wierzchowny.

M  itolurn pliolutŁ
W  folwarku Dołgojc w pow. dziśnień 

skim. wywiadowca Bazyli Polaków, pa
łając zemstą do córki w łaściciela tego 
folwarku Ludmiły Troickicj za to, że od
mówiła wyjścia za niego za mąż, zabił 
ją trzcina w ystrzałam i z rew olw eru, a 
następnie popełnił samobójstwo przez 
zażycie większej dozy strychniny.

mi zaszkodzić, więc cichutko, po an
gielsku — ulotniłem się prze® drzwi 
od ogrodu, poszedłem na stację i... 
odjechałem.

Przed odjazdem tlmn ujrzał mnie 
znów po dwu dniach niewidzenia. 
Poznano, żc to... król ranuńsfci!

Jak  nie wrzaśnie ca ły  peron a  p. 
naczelnikiem stacji p. Zygą, iak nie 
w rzasną letnika z  W arszaw y, Lodzi, 
Lwowa, Krakowa, Poznania i Stani
sław ow a: ..Niech żyje! Niech żyje! 
Niech żyje!’’

T rzy  razy  — jak przystało dla 
dygnitarza...

Pociąg ruszył, a  w e mgle w ie
czornej ginęły powoli kontury miłe
go Mikułiczyna, rozpływ ały się po
woli echa okrzyków, na które odpo
wiedziałem z  okien wagonu: „Niech 
żyją letniej- M ikuliczyńscyf’

Leon Żypowskf.

Przed kilkoma dniami odbył się w 
Paryżu  obrzęd zaślubin barona J. H. 
Rotszylda, jednego z najbogatszych lu
dzi na święcie, z panną Klaudyną Du- 
pont. córką wybitnego inżyniera m ary- 
na ki

Z synagogi przy  ul. dc la Victoire or
szak ślubny udał się do pałacu Rotszyl- 
tiów, gdzie odbyła się uczta weselna, oi- 
niewająca przepychem i szalonym zbyt
kiem zastaw y, sreber, kwiatów  i po
traw , na które wysilili się najwybitniejsi 
kuchmistrze.

W śród zaproszonych., oprócz Ucz- . 
nych członków „dynastii" Rotszyldów, 
zwracali uwagę przedstawiciele najstar

szych rodów Francji, oraz szereg zna
nych osobistości politycznych. P rzy  bo
ku panny młodej znajdowało się czter
dzieści druhen, (demoisclles d'honneur), 
ubranych w białe suknie z CTĆpc-de-ehi- 
ne i ogromne śnieżne kapelusze.

Panna młoda miała na sobie uroczą 
toaletę ze srebrzystej gazy i welon z 
przenvx7.nych, starych brubarwi'eh ko- 
rowie

Pradziadek oaroita Rotszyiaa, który 
ufundował potęgę swojego domu na klę
sce Napoleona pod W arteloo, uic przy
puszczał zapewne, że iego potomkowie 
będą siedzieli przy jednym stole z po
tomkami dawnych królów Francji

'  ' ■ ■ i

Czeslti arcybiskup deiiunsjantem?
(f) Ciężkie oskarżenie wytoczyło  

..Czeskie Slovo" przeciw arcybiskupo
wi Pragi dr. Kordacowi, zarzucając mu, 
iż w czasie wojny denuncjował anty- 
(klerykalitych urzędników pocztowych, 
powodując powołanie ich do wojska.

Pismo powtórzyło swoje zarzuty, zw ła  
szcza wobec faktu, że dzienniki kato
lickie nie wzięły dra Kordaca w obro 
nę. Sprawa wywołuje zrozumiałą sen
sację, a epilog jej odegra się po po
wrocie arcybiskupa do Pragi.

I > z i s  w  n i e d z i e l ę  J u ż  p o  r a z  o * < a .t n i

Dr. 3EHYLL
■tWaWBBBBS— MBEBgW

według powieści Sfevensona. Dramat amerykański 
w 6 aktach. —  Główną rolę kreuje m ig n  T P in  
po mistrzowsku JOHN BARRYMOR. fsSRu u Utrą.

D r. IGNACY B E T  1 ER
3306 ord. jak w latach ubiegłych
w Krynicy, willa „Krakus".

Di\ STANISŁAW FU CHS
DENTYSTA TS97

p d w r d c e f  i  o r d y n u j e
pl. Alarjacki 1. 9.

J Wielmożnemu Panu Drowi Maksy milia
nowi Seldlcrowi 

za sumienne bezinteresowne przeprow a
dzenie operacji mej żony składam serde

czne podziękowanie.
4962 Artur Adlot.
ą w — — w — ■ mi u rn  im 1 ■ «

GS © t  cl a«
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Na dzisiejszej giełdzie warszawskiej 
usposobienie dla walut początkowo mo
cne pod koniec osłabło. Papiery procen
towe bez obrotu. Waluty notowano nio- 
co wyżej.

Dramat z życia na tle dramatu scenicznego w 5 aktach pod tytułem :

.GRZESZNA WESTALKA"
^wyświetlają dziś po raz ostatni MARYSIEŃKA i KOPERNIK.

u U a i e  « i ę w KINIE LEW
Film światowej wytwórni szwedzkiej 
„ 5 v e n ę k a  B ls> g ra?* Y ea tem “  p t.:

według powieści laureatki nagrody Nobla — SELMY LAGERLOF!

[
i  Pif
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GIEŁDA LWOWSKA NIEOF1C. 
Wezorj z rana tendencja bardzo 

Srtna, od godz. 10.30 osłabła do 6-tei 
wieczorem dolary o 10.000 punktów; 

ł .spadły. Obrót z powodu soboty słaby 
i i transakcje tylko w dolarach.

Dolary a.ner. 232.000—236.000, t -ki 
M 2-ki 230.000—232.000, kanad 212.000— 
'215.000, drobne 210.000- 212.000.

ŁaMcp znikł ze sklepi® iwowskicfi.
Wyłoni się cudem po ncwe) podwyżce.

Kronika.
Lwów, iie r , nia

Miljonówfta. Na dzisiejszym eiagnte- 
niu miljouówki w ygrana padła na los ar. 
4,226.702, sprzedany w PKO W arszawie.

t  Śp. Leon Huzar, notariusz w Ha
liczu, zmarł w 65 roku życia zaopa
trzony SS. Sakramentami, w dni u 29. 
lipca 1923. Obrzęd pogrzegowy odbył 
się 31. lipca w Haliczu. W kołach o- 
byw atelstw a pozostawił jajknaitepszą 
pamięć, jako praw y I nieskazitelny 
człowiek. Zgon jego opłakują wdowa 
i syn.

(—) Szybki z okien niepodobały się 
pijakom. Stefan Kołodziej i Antoni Gre- 
szemko, bedac w stanie silnego pod- 
ochocenia alkoholem, powybijali szyby 

,w  mieszkaniu Srtefańji Guzy i Anny Ja- 
skułowskiej. przy ul. Łyczakowskie! 
84. Szkoda wynosi pół miljona mkp. 
Obu awanturników aresztowano.

(—) Złodziejka w hotelu Krakow
skim. Wczoraj aresztowano Katarzynę 
Robotycką, służącą z hotelu Krakow
skiego. za kradzież na szkodę współ- 

'wfaścStietai hotelu Kartłla Krj.Tmana 
naczynia, bielizny, wartości 1,200.000 
mk. Rzeczy odebrano.

(—) Kradzieże. Z  mieszkania przy ul. 
Obozowej 5, skradziono na szkodę W a
cława Żmudzkiego i Stanisław y Kryni
ckiej garderobę, wartości 1,600.000 mk., 
a z mieszkania Anieli Orłowskiej przy 

>ul. Antoniego 1, bieliznę, wartości 
‘500.000 mkp.
i (—) Odkręcił klamkę mosiężną. W
realności przy ul. Dwernickiego 22, 
wczorajszej nocy jakiś złodziejaszek 
odkręcił mosiężną klamkę od bram y 
wchodcwej.

7 “  (—) Awanturnik w szynku Aglda. Za 
^■jyywołanie pijackiej halabardy w szyn

k i! Agiaa dostał się do aresztów  poli
cyjnych Władysław, Paszko z Klepa- 
rowa. 
ł
z  K n  i m

(—) Udawała, te  ma wodę w brzu
chu a dzieci mordowała. Julia Kohut z 
Kulawy paw . /Żółkiew była już trzy 
razy matką, i zawsze dziecko swoje po
tem zabijała. Bestialska ta m atka, bę
dąc w odmiennym stanie opowiadała 
sąsiadom, że ma wodę w brzuchu, dzie
ci zaś traciła tak  sprytnie, że władze 
sądowe nigdyr nie miały dowodu na do
konaną zbrodnię, dzięki czemu uchodzi
ło jej to dotychczas bezkarnie. Wresz-

U  ANIN A KOSSAK-PELEŃSKA.

Otrzymujemy z kół konsumentów 
następujące pismo:

Przed kilku jeszcze dniami cukru 
w  lwowskich sklepach było poddo- 
statkiem, co mógł skonstatować 
każdy konsument, kupujący ten dro
gi podniebieniu i drogi ula kieszeni 
produkt. Ale oto w ydarzył się — nie 
poraź pierwszy i nie poraź ostatni — 
ten znany cud: zaledwie dzienniki
przyniosły krótką notatkę:

..Wobec ustalenia nowej ceny e- 
misyjnej złotego polskiego z 17000 
na 25000 marek za 1 złoty polski 
z dnic-m 1. sierpnia, wzrośnie w tym 
samvm stosunku cena cukru, określo
na iuż dawno w porozumieniu z mi
nisterstw em  skarbu na 50 złotych pol
skich za 1 worek 100 klg. kryształu. 
W  ten sposób cukier sprzedawany 
przez cukrownie w pierwsze! deka
dzie bm„ będzie liczony o 400.000 
marek wiece! na 109 klg. Cena po
wyższa dotyczyć bedzie wyłącznie

d e  przed kilku dniami znaleziono koło 
zagrody zwyrodniałej Kohutowej za
mordowane dziecko i na tej podstawie 
aresztowano ją i odstawiono do sądu 
powiatowego w Mostach wielkich, 
gdzie poniesie zasłużoną karę.

Owacja „turecka14 w Warszawie. 
Przedl kiiku dniami na dworcu war
szawskim zjawił się mężczyzna w te
zie, którego wzięto za Turka i urzą
dzono mu gorącą owaoję, a naw et kilka 
pań w ręczyło mu kwiaty. Zmieszany 
„Turek" oświadczył łamaną pdsziczy-* 
zną, że jest Niemcem austriackim z 
Bośni.

ZAWIADOMIENIE. W szystkim człon 
kom Stowarzyszenia oraz interesowa
nym podaje się do wiadomości, że już 
wyszedł cennik materiałów budowla
nych z 1 sierpnia i jest do nabycia w lo 
kalu Stow. ul. Grodzickich 1. 1., I. p. w 
godzinach przędowych od 6—7 wieczo
rem Za Stow. upr. budowniczych Meis
ner, I. Wiceprezes. 4955

Rada Nadzorcza Akcyjnego Banku 
hipotecznego na posiedzeniu dnia 30 lip
ca 1923 kooptowała do swego grona or
dynata Agenora hr. Gołuchowskiego. 36

Hojny dar. Pani Ew a Gosiewska ku 
uczczeniu nieodżałowanej pamięci męża 
swego Antoniego Gosiewskiego złożyła 
na cele Tow arzystw a Ochrony Dziecka 
sumę 25 milionów marek, oddaną do jej 
dyspozycji uchwałę Rady Zawiadowczej 
T ow arzystw a Akcyjnego Cukrowinicze 
go „Przew orsk" z dnia 11 maja 1923 w 
uznaniu zasług ś. p. Antoniego Gosiew
skiego zmarłego 13 lutego 1922 r.

Za ten wspaniały dar składa „Ochro-

cukru nabyłszo  w sierpniu." 
a iuż nastąpiło tajemnicze zjawisko: 
cukier znikł momentalnie ze sklepów 
i powędrował gdzieś w zaciszne za
kamarki piwnic, komórek iip., aby 
czekać zapowiedzianej podwyżki ceu, 
dobrze robiącej kieszeniom pp. 
kupców.

W prawdzie w tejże urzędowej 
warszawskiej wiadomości znajduje 
się na końcu mała, skromna uwaga, 
głosząca:

„Cukier lipcowy, który znajduje 
sie na rynku, powinien być sprzeda
wany o 406.000 marek taniej za 
ICO klg."

ale ktoby się tam liczył z taką nie
zgrabną, czysto papierową teorją. Co 
to znaczy cukier lipcowy? Niema 
cukru lipcowego i basta. Jest tylko 
cukier sierpniowy, ten droższy o 4000 
na kilogramie,

na Dziecka" ofiarodawczyni serdeczne 
podziękowania, 4959

ale i teii nie pokaże się odrasas.
Publiczność lubi szemrać na każdą 
podwyżkę. Niechno jednak taki mal
kontent posiedzi sobie 4—5 dni bez 
cukru, to potem skruszeje tak, że bę
dzie jeszcze rad na widok zmartwych 
wstałego — po droższych cenach — 
słod Kiego towaru.

'Taka kalkulacja pow tarza się już 
notorycznie co pewien czas. Ucie
miężeni obywatele proszą wobec te
go świetny Rząd. aby nie ogłaszał 
zapowiedzi podrożenia tego lub owe
go produktu. Zapłacą drożej — to za
płacą, ale przynajmniej będą mieli, 
ten produkt do ostatniej chwili, gdyż 
i kupcy, nieświadomi nowej kon
iunktury, nie zdążą zapasów tych 
ukryć.

-  Czytelnik.

Z teatru.
Renertaar Teatru Wielkiego*

Niedziela, 5 bm. Uroczyste przedsta
wienie z powodu zjazdu Legionistów 
„Cyd" Corneillea w przekładzie W ys
piańskiego. Poprzedzi przedmowa A. 
Struga, (gośc. występ St. W ysockiej i 
Solskiej.

Poniedziałek, 6 bm. „Czarownica44.
W torek, 7 bm. „Cyd".

Rrnertuar Teatru !Hc?«so (Gródecka),
Niedziela, 5 bm. „Dwie cnoty14.
Poniedziałek, 6 btn. „Dwie cnoty".
W torek, 7 bm. „Dwie cnot*".

Dzisiejsze t. j. niedzielne przedsta
wienie „Cyda44 będzie pod każdym 
względem niezwykłe. Znakomite a rty st
ki Solska-Grosserowa i W ysocka stw a
rzają w „Cydzie" niezapomniane krea
cje, stojące na najwyższej wyżynie ar- 
tystycznej. Prócz tych dwu znakomi
tych artystek wielkie pole do popisu 
mają pp. Bay-Rydzewski, Piekarski, 
B ielecki Wiland, Kwiakiewiczpwal 
Ruszkowski. Don Diega grać bęazie p. 
J. Strachecki.

50% zniżka w Teatrze Małym. Po
nieważ w bieżącym tygodniu Teatr 
Wielki nie może dawać żadnych zni
żek. 50% zniżki obowiązywać będą w 
Teatrze Małym w poniedziałek i we 
wtorek. Będą te dw'a ostatnie przed
stawienia przemiłej sztuki „Dwie cno
ty" z Jednowskrm w roli głównej, któ
ry  odrazu zdobył sobie dużą sympatie 
lwowskiej publiczności. ,

1 21 M i  id ii
u ) P rzed kilku dniami zarządzono 

w lasach radziechowskich obławę na 
groźnego bandytę Płoszka, który w raz 
z liczną i silnie zorganizowaną szajką ud 
szeregu miesięcy jest postrachem caiej 
okolicy.

Dość wspomnieć, że bandyta ten nie
dawno w Dmytrowie zamordował na 
weselu posterunkowego policji Gąsiora
i że za schwytanie go w yznaczył hr. 
Badenl, właściciel Radziechowa, jako

nagrodę 10 miljonów nikp.
Obława się jednak nie udała, gdyż 

zdołano schw ytać zaledwie jednego ban
dytę Szybę, którego pod silną eskortą 
odstawiono wczoraj do Lwowa.

Hersztowi bandy Płoszkowi udało 
się z sideł wymknąć i jak powszechnie 
tw ierdzą z bandą swą w pełnem uzbro
jeniu liczącą 24 członków przeszedł na 
stronę bolszewicką.

10

Fiirr-sr z  P o ls k i .
Ten niezwyciężony instynkt mło

docianego narodu, który raz wraz 
zrywa się do walki z przeklętym 
Smętkiem o  świeży oddech swych  
płuc, o to polskie morze! Instynkt 
jednakowo niezawodny wtedy, gdy 

/kierowany geniuszem Chrobrego 
wbija słupy graniczne do rzeki Ossy, 
czyli objawia się świętą „gtutpotą’’ 
stuletniego Wyszka Trzebiatowskie
go, rzucającego się samotrzeć na ca
łą potęgę krzyżacką, uosctoicmą w  
mistrzu Zakonu, srogim von Hotzke, 
mordami i pogromcy polskiego 
Gdańska.

I żal mnie zbiera, że nie mam 
cnry sobie onego cudnego poematu 
j Pomorskiego, aby go teraz czytać 
głośno, jak ewangelię, alby wszelki 
(duch połski ukorzył się pnzed tam 
przekazaniem przeszłości., i dziw  

że nie wszystkich, na równi ze

mną, ten zew  bierze pod sw ą w ła
dzę.

Przyibycie do Tczew a przypomi
na na nowo, że ow a odwieczna wal
ka ze Smętkiem jeszcze nieskończo
na. — Przed  wjazdem na terytorium  
gdańskie nie ma wprawdzie rewizji, 
nie trzeba paszportów  — ale za to 
opkwobowują nas jak niooclony to 
w ar i żadnej żyjącej istocie nie wolno 
w ydostać się z pociągu. Możemy 
tylko z okien wagonu oglądać przez 
chwilę profile w ieżyc gdańskich... 
migną nam przelotnie eleganckie wil
le Sopotów... i tak jedziemy aż do 
Gdyni, w  której dopiero odzyskuje
my wolność.

GDYNIA.

...Wysypujemy się z wagonów... 
i oto nadchodzi chwila niezwykła, 
wyczekiwana przeżeranie dfwfla na

bożeństw a 'dusz polskich, poddanych 
jednej, wielkiej wizji.

Polska m arynarka wojenna w ita 
nas na dworcu dźwiękami hymnu 
narodowego i swojej marynarskiej 
pieśni...

I dźwięki te  tutaj, nr tych w y 
brzeży, które tak długo niemieckiej 
służyły potędze, polskie napisy na 
czapkach, dzielność bijąca od tych 
chłopaków, którzy mają (być pierw 
szymi Polski wikingami — budzą 
we -wszystkich obecnych tak silne 
wzruszenie, uczucie tak radosnego a 
rzewnego szczęścia, żc drgają mu
skały w tw arzach mężczyzn, a oczy 
kobiece zapełniają się słodkiemi 
łzami.

...Gdy czas mi juiż kończyć tę 
wędrówkę z moum cierpliwymi czy
telnikami po rozległych ziemiach 
polskich, budzących tyle w rażeń i <u- 
czuć, muszę się ograniczyć do zare
jestrowania rzeczy widzianych.

Gdynia, zę swoją rozległą piasz
czystą plażą, posiada pierw szorzęd
ne warunki na wielkie uzdrowisko.

Gdynia jako port morski po pogłę
bieniu łożyska morskiego może roz
winąć sw ą potęgę... Dziś te w szyst
kie „być m oże’’ są  dopiero w  za
czątkach.

Jest to wbijanie pierw szych pa- 
Iów pod (budowlę przyszłosń  — tak 
jak in statu nascendi jest dopiero 
gdyńskie molo, po które nt odważ
niejsi, niecierpiący na zaw roty  gło
w y  dochodzą do znajdujących się 
podonczas w  porcie torpedowców, 
w  liczbie pięciu...

Oglądamy ich wnętrza, pokłady, 
maszyny... wszędzie w zorow a czy
stość i dyscyplina...

Następnie asystujem y, stojąc na 
prym itywnych wiązaniach mola spu
szczaniu nurka w  morze.

W idok to ciekawy.
Przygotow ania, odbywające się 

pod komendą oficera mają w sobie 
uroczystość obrzędu. Zdaje się, że tu 
geniusz ludzki idzie w zawody z 
przeciwnym ludzkiej naturze żyw io
łem.

(C. u. a j
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Los 3 ucrsstniSfóiw budzi obaw?.
a

(d.) O ile ogólny wynik zeszłorocz
nego lotu okrężnego dookoła Polski był 
dobry, pouczający oraz' zachęcający .10  
dalszpj pracy nad rozwojem ambicji i 
dzielności sportowej, o tyle wczorajszy 
drugi lot dookoła Polski dal

wynik bardzo ujemny, 
świadczący, żc w rozwoju lotnictwa pol
skiego należy bardzo wiele pracować. 

W śród ulew nego deszczu o godzinie 
4 rano rozpoctał sic lot w Warszawie 
na lotnisku w Mokotowie. Co dwie minut 
„startowały aparaty w następującym pc 
rządku: 1) por. Babiński (Breąuet), 2)

kpt. Turbrak (Palilla). 3) Kpi. Gilewicz 
iB rcąuet). 4) kpt. D.jiama (Bieijuet). 5) 
kot, Krzyczkon ski (Brequet). o) Dor. 
Kalina (Ansaldo). 7) por. Pawluć (Ba- 
lilla). 8) pilet Rutkowski (Ansaldo). 9) 
putk. Kossowski (Balilla. 10) kpt. Pawli
kowski (Ansaldo). 11) kpi Jach (Balil- 
la). 12) por. Seinkowski (Brequel), 13) 
kpt. Puzyna (Balilla). 11) por. Wojcie- 
ciiov'Sk. At, ,aido). 15) pputk. Raiski 
A rsaldo 16) por. ^óitowski (Ansaldo). 

17) por. Giędgoftd (Broquct). 18) kpt 
Prosiriskl ‘RalilUL 19) kot. iendrlks 
(M artjnsid). 20) por. Jaryna (Balilla).

co. Unosi! on w powietrzu do W ar
szawy 4 osoby, a to Amerykanów J. 
Philipsa, Sxrasmnna, u. Philipsa i Sto 
gana. W pół -godziny „Jim kęrs'1 jed
nak powróci! na lotnisko, a pilot 
Długoszowski oznajmił, ze z  powodu 
mgły i deszczu nie mógł dalej t r y 
bować v/ powietrzni i wTÓcił z pod 
Rawy Ruskiej.

09L0S2EilA

Posady i praca

Losy pilotów .
1) Por. Babiński lądował na lotni

sku Janowskiem we Lwowie o g. 6.4U. 
Do Lwowa przebył drogę w czasie 2 
godz. 40 min. Leciał 0*11 śród ulewnego 
deszczu na wysokości 100 do 150 me
trów. Z lotniska startow ał w kierunku 
do Krakowa o g. 0.46. Jednak wrócił 
z powrotem na lotnisko Janowskie o 
g. 7.14 z pod Przemyśla z powodu de
szczu i gęsiej mgły.' Następnie o godz. 
12.05 ponownie startow ał w kierunku 
dc Krakowa wedle otrzymanych wiado
mości telefonicznych zmuszony był wy
ładować kolo Dębicy i przerwać dal
szy !ct.

2) Kpt. Turbiak na lotnisku wc Lwo
wie wylądował o g. 6.00, przebywszy 
drogę z W arszaw y w czasie 1 godzina 
58 minut . W drodze z \Varsza\yy do 
Lwowa szalony wiatr rzucał aparatem, 
tc też kpt. Turbiak doznał znacznego 
zmęczenia, w szczególności wskutek u- 
stawicznyeh w.'miotów. Po odjoccz-yn- 
ku o g. 6.43 odleciał w kierunku do 
Krakowa. Tymczasem w drodze wedle 
dwiiiesłonia, ■'lelf:i<Vczncgo nastąpiła 
katastrolia pod Niepołomicami, w cza
sie której samolot „ostał rozbity, lecz 
ltpf. Turhiak miał wyjść z tej kata
strofy bez szwanku*

3) Knt (i i Lewie z. , k tó ry  s ta rtow ał w 
HVarśzaRvfel*Fia BrOcjuccic zaginał gdzieś 
w drodze rniędzy W arszaw ą a Lwowem 
ą do późnego wieczora o losie tego pi
lota nie było żadnych wiadomości.

4) Kpt. Dziania na przestrzeni z W ar
szaw y dn Lwowa został wskutek w a
dliwości motoru zmuszony do lądowania 
pod Lubaczowem. W  czasie lądowania 
aparat został uszkodzony, a w szczegól
ności podwozie. Na miejsce poJ Luba
czów wysłano natychmiast ze Lwowa 
samochodem mechaników w raz z potrze 
biiym materiałem do napraw y.

5) Kpt Krzyczkowski, iiagrcdzonj? 
na międzynarodowych zawodach ' lotni- 
czcli w ŚzWajcdrji przez Alpy. lądował 
we Lwowie o godzinie 7,40. przebyw szy 
urogę 2  W arsz jw y  do Lwowa w 6 go
dzinach i 32 minutach. S ttrtow u ł we 
Lwowie, w kierunku do Krakowa o go
dzinie 7.5?. Do wczoraj Orali h] h> wia
domości o przylocie je.go do Krakowa.

6) Por. Kalina na aparacie Ansaldo 300 
zm us/otiy został do wyladowaina obok 
wsi Ruda Różaniccka pow. 1 ubnczó\ . 
Jak donoszą, samolot został kompletnie 
rozbity 1 oilot miał wyjść beż stwatiku*

7) Por. Paw lnć na*aparacie Balilla 
lądował we Lwowie o godz. 6.53, prze
byw szy drogę z W arszaw y w 2 godzi
nach 41 minutach. Odleciał do E  ako- 
wa o godzinie 8.46. a z Krakowa sta rto 
wał do Poznania o godzinie 12.30.

8) Pilot Rutkowski na aparaelt Ansal
do w drodze do Lwowa zacinał. Do wie
czora brak wiadomości o nim.

f j  Pułk. Kossowski tia aparacie Ba- 
lilla również zaginął w dr id ze do Lwo
wa. Zeszłego roku pułk. Kossowski 0 - 
trzym ał w locie okrężnym dTugą na- 
grctóc.

10) Kpt. Pawlikowski na aparacie 
Ansaldo lądował w c Lwowie o g. 6.32 
przebywszy drogę 1 V trszar. y \v 2 
godz..iach 1.4 min. W dał®ą drogę ła
dował 6 g. 6.37 do Krakowa. W róci 
jednak na lotnisko O g. 8.46 2 powodu 
gęstej mgły i deszczu, a nadttu prze
konano się. żc na lotnisku przez nieu
wagę zamiast benzyny wlane nu* Jo 
rczerwoaru wodę. (!), Po odpoczynku 
o g. 14.18 kpt. PawliteWski odleciał ?e  
Lwowa z powrotem do Warszaw3 .

11) *K.pt. Ja c b  n a  ap a ra c ie  „B alilla’’’

przyleciał o  godzinie 7 21 przebyw 
szy drogę z  W arszaw y w  trze d i 
godzinach 1 minucie. W  drodze tej 
trzykrotnie był zmuszony do łado
wania w cz js ten  poili, a w czasie 
trzeciego zawadzi? aparatem  o kro
wę, która zginęła na miejscu, W  cza
sie tego uszkodził aparat, który do
znał złamania trzech żeber. Po na
prawieniu usterek kap. Jacb starto 
wał w  kierunku na Kraków, o godz. 
12.09. W edle wiadomości telefonicz
nej zmuszony był lądować koło Tar-

RUTYNOW ANEGO jinżyilerai jajko kie
rownika budowy kolejki leśnej poszuku

je firma LeiLor Gród cl. T artak  paś 
rowy. Bolechów. Małopolska.

nowa. j*
12) Por. Seinkowski zawrócił do 

W arszaw y; — 13) Kpt. Puzyna (..Ba 
lilia*') lądował we wowie 15.40, przy 
byw szy drogę w 11 godz. 16 min. Ze 
L\vov a odleci prawdopodobnie dziś. 
— 14) Por. Wojciechowski („Ansal
do") wskutek braku oliwy wylądo
wał na Zniesieniu pod Lwowem. Na 
miejsce wysłano z lotniska pogoto
wie lotnicze. -  15) Popłk. Rajski
startował w  W arszaw ie („Ansaldo 
300") de Lwowa..nie doleciał. -Roho 
aparat spadł z nim' w Wilanowie. A- 
parat kompletnie rozbity. Ppłk. Raj
ski doznał lekkiego uszkodzenia cia
ła. — 16) Por. Żółkowski, który  miał 
startow ać na aparacie „Ansaldo 300" 
z lotniska nie odleciał.

17) Por. Gied gowd lądował we 
Lwowie o 6.57 (droga z W arszaw y 
w dwócb godz. 25 min.). Ze Lwowa 
odleciał 7.01, do Krakowa przybył 
10.05, stąd do Poznania odleciał 
10.29.

W RÓCILI DO WARSZAWV.
18) Kpt. Prosiński (Balilla) z dro

gi do Lwowa wrócił do W arszaw y. 
19) Kpt. llendriks (Martynsid) z  pod 
Dęblina wrócił do W arszaw y
V>* * 20) Por. Jaryna na apatacie
Balilla, byl już pod samym Lwowem, 
lecz z  niewiadomej przyczyny wró
cił do W arszaw y.
CZAS PRZELOTU Z WARSZAWY 

DO LWOWA.
1) Kpt. Turbiak 1 godz. 58 min..

2) kpt. Pawlikowski 2 godz. 14 min..
3) por Uicdgowd 2 godz. 25 min., 4) 
por. Babiński 2 godz. 40 min., 5) por. 
Pawluć 2 godz. 41 min., 6) kpt. Jach 
3 godz. 01 min., 7) kpt. Krzyezkowsk" 
3 godz. 32 min., S) kpt, Puzyna 11 g 
16 min.

Na lotnisku komisarzem sporto
wym  by ł mai Gaweł, asystowali 
inż. Michałowski, Pawłowski i Ryb
czyński. Starteram i na letnisku byli: 
kaip. pilot Kalkus z W arszaw y i kap, 
pil. Paleolog. s-

W  czasie lądowania i startow a
nia samolotów o -godz. 8 rano z lot
niska odleciał pasażerski samolot 
'„Aerolloydu’ — „Jumkers'*, prow a
dzony przez- jednego z najlepszych 
pilotów cywilnych Długoszowskie

118-3

RUTYNOWANEGO nadgaterzysty (O- 
berbrettsphneider) poszukuje firma 
L cbor Griifel, ta rtak  parowy, Bo
lechów. Małopolska. 1120-3

ASYSTENT FARMACJI poszukuje posa
dy lub zastępstw a zg^łiz. Zgłoszenia 
pod „Zdolny". 4934-3

W NOTARIACIE LWOWSKIM wolna 
posada dla lniódszego kandydata. 
Zgłoszenia pod „Praktyka" do Adm. 
tego dziennika. 4937-3

GOSPODYNI, kucharki z Iepsźego do
mu, poszukuje się zaraz na .wieś. Zgio 
szenia w handlu antyków, Rutowskie-

go 7. 496P

STENOTYP1STKA polsko - niemiecka, 
rutynowana siła biurowa poszukuje

pesadj wc większero przedsiębiorstwie. 
Łaskawe zgtoszciria pod „Stenotyp'st- 
ka“ do Administracji. 4949-2
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POSZUKUJE panienki cbr pracowni aj- 

bażitrów, Sobieskiego 12. 4956

ADWOKAT ERAINKEL w Sokalu po- 
szukuie rirU uow auego Koncypłenta.

wt35

! LEKARKA poszukuje sto»cmnu. n a - or- 
uynację. nofmffep pokój i T-rj|xipii?lrój. 

i  Zgłoszenia lrprasza się do firmy Son- 
nerischeiii, Sienkiewicza 8. 4954-5

1 Kupnu, nrzsdat,  zamiana 1
DRUT KOLCZASTY pncynlccwanfy u- 

żywany, doskonały, tanio detailicznię 
zc składu oraz całowagonowo szyb
ko dostarcza Miączyński Ska Jagiel
lońska 5, Kraków. 117-7

WIĘKSZĄ ILOŚĆ szyn 12 klgr. cięż
kich dla kolejki wąskotorowej po
szukuje firma I.eizor Griffel, Tartak 
parowy, Bolechow Małopolska. 119-3

500 SZTUK ŻŁOBÓW (muszli) żelaz
nych sprzeda Zarząd dóbr Stanisfów- 
ka p. Mosty wielkie. 4918-2

KUPIE FORTEPIAN w ^ a b ^ ^ l t a l u e ,  
krzyżowy, .z angielską lub wiedeńską 
mdchałliką. Oferty tylko nisemne z
podaniem ceny ood adresom Dr. Os- 
terman, Klonowicza 12. 134-5

<»Wt*»'rin liii   i i «  M.MiiIiil n------------- - , u, m ,,,
AUTO sześcioosobowe prawie nowe

okazyjnie do ; sprzedania, oośredni-
J c tw o  wykluczo-nc. Wiadomość Lwów 

Skich Dzieci 56. 138-2

SPRZEDAM piękne łóżko- orzechowe, 
m aterac sprężynowy. Odrębnie dw» 
materace sprężynowe. Szczurkowski,
Kościuszki 3. 4950

DO SPRZEDANIA: . „Kas? W erthaj- 
mowska" N. 3 w dobrym stąrtie. 
Bliższa wiadomość: M agistrat Kasa
miejska w Żółkwi. 4958

Wiałżefstwa
KAWALER, brunet gr. ikat., sym pity- 

czny, lat 38, posiadający majątek i 
egzamin rachunkowości państwowej, 
były urzędnik kasowy, ożeni się z 
oanną lub bezdzietną v, dową do lat 
35 za wyrobienie posady rządowej 
lub bankowej. Zgłoszenia pod S B. 
.poste restante. Jaworów. 127

1 H  mieszkania, lokale, skletiy g
MYNA.IME lub zamienię pickny p<.*kój 

z kuchnia przy Sadownickiei na jakie
kolwiek 3 lub,2 pokoje z kuchnią za 
wysoką dopłatą. Zgłoszenia pod , ,M. 
F.‘‘ do Administracji. 4898-3

AMERYKANIN szuka mieszkania 4 albo 
5-pokojowcgo z komfortem okolica*

- ofoofetłna/ Zgłoszento botcl Eurupej- 
sk-i, pokój nr. 60. ‘ 4930-2

POKÓJ umeblowany lub niciuneblowa- 
ny ** każdo) cenie poszukiwany 

„Centrum". 4923-4

MIKULICZYN-DIŁOK. urządzone po
koje z kuchnią lub bez. zaraz do wy
najęcia. B. Leitner. 129

POKOJU z osobnem wejściem ewen
tualnie z kuchnią poszidcu?'* mafżcń- 
s t w  inteligentti-e. katolickie, bfrz- 
iteietne. Odstępne według umowy. 
Zgłoszeni;:: Magazyti. mód Szeliga.
Hotel Georgea od ulicy Sienidewi- 
cza. 1951 -3

PIĘKNA REALNOŚĆ parterow a pizs 
ulicy Tkackiej, wolne trzy potroję i 
kuchnia, dwie stadnie, wozownia z ła
dnymi ogrodem, jakote-ż dwie piękne 
parcele przy ulicy Żółkiewskiej zaraz 
do sprzedania. Wiadomość Gottiriea, 
Żółkiewska 72. 4948

PIĘKNEGO POOtOJU nmeblowanege 
możliwie z łazienką, poszukuie młode 
bezdzietne małżeństwo przy dobrej 
rodzinie. Pośrednictwo wykluczone. 
Zgłoszenia pisemne do Emila Wald- 
stcina dyrektora Dernbcrgerowskie} 
SDółki z ogT. odp., Lwów, K ołłątaia?

4931

i ; ZguDiono, znalezione

PIERŚCIONEK z turkusem zgubiony w 
niedzielę odda znalazca > za równo 
wart(^>.owem wynagTO.dzeniictU]. Ad- 
re>r Administracja. -1957

s»s Rozmaita r> iu

UNUEYt AŻNIAM kartę  od-ocf::Ffiia. ’ L  
23 wydaną przez P. K U. Czortków 
dnia 20. stycznia 1923 na nazwisko 

■ Geisler Abraham Dawid, którą zgu
biłem pooczas podróży ze Lwowa do 

Czcrtkowa. Znalazcy wspomnianej 
i karty  odroczenia otiarowuję lOO.ddO 

mk. Adres: Dawid Abraham Goislcr, 
Czortków ul, Strzelecka 353. t. 12?

Lekarz chorób wenerycznych i skórnych

H f .  Ą, M&DEL
ordynuje pl. Halicki 7 od 12—5. 

nad kawiarnią Centranr. 4895-8

ZaKła l denty® ;ycrno-techn łczn  y

! « & $ > € ! & &
L w ó w , u l ,  S yhkA ue& a 14, otwarty 
od g. 9—1 i 3—6. — Ceny umia>koWrane.

1963-4.

GAZA SZWAJCARSKA pierwszorzędne! 
jakości, pasy. walce, kamienie. kasp*v, 
transmisje. - Cen” konkurencyjne. „PI- 

I.OT‘‘. Lwów. Batorego 4. 4168

Frasy w tfsdió »?Ek. ccmenr parlMfei
wagonowo poleca 4884

, , l* « Ł O T “ L w ó w , u l.  B a t o r e g o  4

Spet-jai) ita chrrób wener. 1 skćrnyclt

Dr. 1 H«»D
W niedz otf 9-1. Asnyke I (róg Pańskiej).

4U3„

w o p e r - T
który samodzielnie zmontuje i uruchomi 
małą fabrykę lodu i chłodnię — poszuku 
iemy Zgłoszenia z warunkami pod ,.Zdo’ 
ny" Biuro Sokołowskiego, Lwów, ulica 

Jagiellońska 7. 4953-3
-i m —  jacau i im a — —

Lokal fabryczny
na rentowne przeasiębicrstwo

rniMmt >:e Lwowiu i  na mm*.
Zgłoszenia do Administracji p ta r 

„ L r z i d r a l n i a 11. 1967-3



Sir. 8. „GAZETA PORANNA1' Lwów, 6. sierpnia 1923. Nr. 6790

METOD Y u 5 OuDZiELANiA

ZŁOTA
i SREBRA ze stogów , ó.arego  

złota  i starego  srebra etc. 
na ozy ette złoto i n-coro

d o  sprzedania,
Suosób może każdy przepro- 

wąd; ić tez  szczególnych fachowych 
wiadomości pr y użyciu najprost
szych środków pomocniczych. 

Znikome koszta sporządzania. 
Polecone ba’ dzo dla top enia 

drogich kruszców dla kupców ju- 
bi.erskich, jubilerów etc. etc 

bartiio popłatne 
Bezpośrednie zgłoszenia:

Dypl. Itiż. NAGELSTEIN
zaprzysiężony chemik handl. 

M annheim . D. 7. 13.

LKH ABZ-DJdiNT YSTA

0r. ZYUMUHT KOLLNEh
Pr/yjm uje ul. Fredry 7. 4862

2 t . l l  f r i l i i s / i :  I !
ost-L iej mody nadeszły do składnic 

Pierwszej krajow'j fabryki kapeluszy
P .u d o i f i i  N e u H e l t a ,  L w ów , 
plac Marjacki 8, ul. K aźm ierzowska 25

487*

H U R T O W N I A  P A S Ó W ,  ' 
S Z C Z E L I W .  W Ę Ż Ó W ,

B  S z p ita la ?  

Węże parciane i gumowe
o d a a  h u rto w n ie  i k o rzy stn ie .

125

£
S  -istf* ----
r .  3

- t -  * ł

N  No  cn

T A P K T Y  B Y l l . 4 J j V

<ST«* » i O O  O K I E 3 T

Ł I S O juE U I H  c e r a t y

polec.5 najtaniej 31

E. KICZALtS \ A. MAFGULIES
Lwów, Sykstnska 18-*.

S t a ie  e t n y  n H e j  p a r y te tu  sfw iato- 
w e g a  j ir z y  n a jn  lęlittieyiu w y b e r so

obasuje dla wszystkich branż

V .
M IĘ D Z Y N A R O D O W Y

&  w r s e ś n i a  1 9 2 3 .
Informacji udziela

W i e n e r  M e s s e ,  W t n n ,  v » l ,
lak również honorowe przedstawicielstwa: 

w o  t .m w i™  * Austrjacki Konsulat, Brajerowska 14,
u  „  Oskar Fabian, ulica Legjcnó# I. 5,
, i  „  Schenker & Co., ui 3. Maja 5,
„  »  BiHro podróży „Orbis" Jagiellońs',i 20/22,

38-3

B E C Z K I
i e le t n e ,  o ty n k o w a n e

1 malowane od 200 do 620 htrów pojemności 
poieca ze składa w Warszawie

Towarzystwo dla Przemysłu Rolnego
WAHSZAtffl, G a le r ia  L u z e n b u r g a  Hu1, 61.

TelaJ. 221-44 i 247-54. — Skrót telegr.: „Warszawa, Emrot".
131 -

lina urnlEiiłBSDi oiiuiE, wm>L
podaje swoim P T. Szanownym Odbiorcom do wia
domości, że pod niżej podpisaną firmą założyła z di iem 
dzisiejszym hurtowny skład naczyń kuchennych i do- 

* mowych, jakoteż towarów żelaznych i 'meta owych 
| i uprasza Śzan. P. T. Odbiorców, by jak dotychczas 

Wieaeńską firmę, zaszczycili również naszą tutejszą 
firmę ich zaufaniem,

Dernbfirgercwska Spółka
dla p rz e m y s łu  ż e la z n e g o  i to w a ró w  b la s z a n y c h  

Sir. z  o g r .  p o r. w e fcW ÓW lE,

d l .  l i L o J l ą t ą j a  1 .

Ż j d .ó  w e  w s z y s t k ic h  a g tc k a c h  
i wkładach a;.teczKysh

V I C H Y
u n r g M e  p r t M fy  i wody.

Jtneralnc przedstawicie stwu na Polskę 
uóSi -? i W. M. Gdańsk

j. SAIDENDCMF i S ka
W n e sz y w ', K r u c z e  6 . — T«i 730 13

c e s u
najlepszej jakości poleca 137 

e e g i e l i i i a  ^ y g i i i ó w k a

Biura bRESNER i $km
L w ów  K ra s c h ic h  7 . — Nr, le i 911.

tearzy
do skompletowania 1 uruchomienia wal- 
cy młyńskich, lokomobili, gatru. motoru 
gazowego — poszukujemy. Zgłoszenia z 
warunkami pod „Specjalista" Biuro So
kołowskiego, Lwów, Jagiellońska 7. 4952

Specjalista cuorob skornyci I wenerycznej,;,

Ot. Michał ŚaijiBtgr, .
Lwów, Sykstuska 17. ord. od 8 —9 1 12- £

13

n :

KANTOR i SKŁAD

i U.IUU
I. SUEPIAN

r ‘, f d r ^ 3 \ k e ,  B . e i a ń . k a  17.
zaopatrzony został w  duży wybór 
żurnali mód na nadenodzney sezon

1924 r.
1 poleca takowy Sr, Klienteli po ceruch 

redakcyjnych h u r t  i d e t a l .  
Agenci na Małopolskę poszli iwani. 

UWAGA: „JA Mode de Paris“ ńr. 3f* już 
nadszedł i wsyyla się po otrzymaniu 

Mkp. 15.000, 132

S p d łk u  i f c / j n e  i f f e s i t a
W I  i i \ \  ©\1 FE u l. ft»enator»ka O 9198 

poleca niezwykle interesujące i tiiiia książki:
Piotr Benoit: T a jem n ice  S ah ary  (powieść) (Atlan

ty a a )  ....................................................................................... SOoO Md
H. Zbierzchowski* Ż ongler, rzeczy wesołe i smutne

poezje) . . . . .  , 6530 r
Nemo: R zeczy wesołe! (poezje) . . . 6300 „

D o nabycia w  biurach firm y przy
ul. Senatorskiej 1. 6.

W ysylkp  fes-ążcfe tylko za  p o p rzed n iem  n ad esłan iem  
n a le ż y to  lei*

HillftlEillE Z OUI OWE
Ia MIENIE SCHODZĄ BdZ BOLU A 

Objawy (początkowe): Ból w bokach 
się żebra). Pobolewnnia w wątrobie, 
mętna lub też bezbarwna jak woda. 
Stach. Odbijanie gazami. Wzdęcie 1 
głowy. Silne podenerwowanie. Obławy 
bie silny ból, którv się rozchodzi ku 
1 sięga aż pod łopatki, wzdęcie bizu 
kiszkę stolcową. Brak tchu oraz ból 
strzał). Niekiedy wymiot: ■ żółcią, dre- 

szj ch informacji 
fizjolog H. NIEMOJfWSKP,

ZM l^KC7.i i i S i  W A

mun u* uibułc|
TAKF W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. —
i dołku podsercowym (gdzie schodzą 
Skłonność do obstrukcji. ’Jryt,a ciemna, 
lęzyk obłożony. Gorycz i kwas w u- 
burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty 

(podczas ataków): W dołku i wątro- 
strouic tylnej — w pasie — krzyżu 
cha, rozsadzanie żeber i parcie na 
w plecach i klatce piersiowej (na prze- 
szezŁ. zimni poty, żółtaczka. — BIL 

udziela: , .piekarz 
Warszawa. Nowy Świat Nr. 5. 5506

Kto ch e f iencądze 0 S Z * Z 6 d x ! Ę
;i.t!i 5ię HWtnjW OliUM HS sezon  jesienny u f e t

SC tJM P K, THIMAN C lf f l  11 BRACIA F.1CHMAN Y H  U  .<* 1 .  9SS2. ?

mm iirma f O M  S F l i B M  9"t O P & V k
Spółka z ogron. otipow w e  S « o » l s ,  mu flliCfifOW W. P 

s e o n a  Sap e h v  §„ 13.

Dostarcza wegiel górno-ślaskl . dabrowiecki detailicznie 1 wagonowo po 
cenach konkurencyjnych, jak również drzewo opałowe suche, bukowe.

Detailicznie odstawia sie natychmiast ze składu, tonowo i wagonowe od
stawia sle tegoż samego dnia z dworca, a dla prowincji dostarcza sle na zamó
wienie worost z kopalń do dni siedmiu.

D otarcam y również węgiel przemysłowy 1 koks dla fabryk, zcgblii. 20- 
włenia. cb, dostawa do dni siedmiu od dnia za-
rzeiń i dla innych instytucji przemysłowy

Polecamy sio na stała dostawę węgla dla Państwowych 1 prywatnych 
Urzędów do cenach zniżonych.

Posiadamy większa ilość do sprzedania koualniaków. lat 1 palików do re
gulacji rzek.

t  poważanym ZARZĄD.
Biuro I skład otwarte -od, lenie od 4odz. 8 do 7 wieczór z. wyjątkiem nie

dziel i świat.___________________________________ ‘_______________*__________ ó-2

© z p i j  jei®  , S z c i ; u t k a ‘
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